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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w miesiącu — dnia I i 15-go.

W y d a w ea  i odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw onek kosztu je w p ren u m eracie  n a  r o k : 3 k o ro n y , n a  p ó l ro k u  s I k o ronę 50 h ale rzy . 
D o Niemiec n a  ro k :  4  k o ro n y , n a  p ó ł  ro k u :  2  k o ro n y . —  D o Ameryki ro c zn ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA'1 w Krakowie, ul. Pow iśle J,2.

Kalendarz „ŚWIĘTA RODZINA" na rok 1911
d ajem y p re n u m e ra to ro m  Nowego D zw onka  w c e n i e  
z n i ż o n e j ,  to  je s t  za 50 h ale rzy  ju ż  z przesy łką  
pocztow ą. T e  50 h al. należy  dołączyć do p re n u m e ra ty  
i ra zem  z n ią  p rzesłać .

K om u zaś uda się  pozyskać  (oprócz s ieb ie) d la  
Nowego D zw onka  n a  ro k  1911 p rzynajm nie j d w ó c h  
n o w y c h  p re n u m e ra to ró w  — ten  o trzym a w spom 
n ian y  Kalendarz  d a r m o  — ja k o  p r e m i ę !

„Kalendarz" m ożna o trzy m ać z a r a z  po n ad e
s łan iu  p re n u m e ra ty  Nowego D zw onka  d o łączając  do 
n iej 50 halerzy .

Do naszych Szan. Czytelników
N owy D zwonek w ychodzić będzie w ro k u  p rz y 

szłym  1911 , tak  ja k  te ra z  d w a  ra z y  w m iesiącu  
i p rzy  tej sam ej p re n u m e ra cie  to  je s t :  za 3 korony 
n a  cały rok .

Je s t  to  tak  n isk a  p re n u m e ra ta , że n ią  niem o 
żliw em  je s t  pokryć w szystkie koszta  p ism a —  a  że 
m y żadnej pom ocy znikąd n ie m am y —  więc p ro 
sim y z a m o ż n i e j s z y c h  C z y t e l n i k ó w ,  ab y  do 
pom ogli p ism u  nasz em u  przez d o łączan ie  do p re n u 
m era ty  łaskaw ych naddatków n a  poparcie i p o d trzy 
m anie p ism a .

P ro sim y  też w szystkich przy jació ł Nowego Dzwonka
o dalsze z jednyw anie d lań  n o w y c h  C zytelników , 
bo gdy się  ich liczba przez W asze zabiegi jeszcze 
pow iększy — to  w tedy n ietylko, źe p ism o się u trzy m a—  
ale m oglibyśm y także w ów czas p o w i ę k s z y ć  każdy 
n u m er p ism a , aby w n iem  było jeszcze  więcej do 
czytania.

W reszcie p rosim y  w szystk ich  Szan . C zytelników
o r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  n o w e j  p r e n u m e r a t y  
n a  rok  p rzyszły , k toby  zaś n ie chciał dalej trzym ać 
naszych  p ism  (Nowego Dzwonka  lub  Św iatła) niech 
n a s  o tem  w ty m  m iesiącu  zaw iadom i.

R azem  z p re n u m e ra tą  Nowego D zw onka  m ożna 
p rzesy łać  tak że  p re n u m e ra tę  Ś w i a t ł a ,  —  kto chce 
i to d rugie p ism o dalej p renum erow ać.

T ak im  gm inom  — cześć!
Dzięki B o g u ! Z nalazło  się w k ra ju  naszym  p rz e 

szło 9 0 0  gm in , k tó re  uchw aliły  n ie  m ieć u  siebie 
żadnego szynku , ż a d n e j  k a r c z m y !

W idocznie ży ją  tam  ludzie zacn i i roz tro p n i, 
k tórzy  potrafili p rzekonać  sw ych b ra c i , iż g m ina  
najlep ie j n a  tem  w yjdzie, gdy  sk o rz y s ta  te ra z  ze 
zn iesien ia p ra w a  p ropinacyi i ośw iadczy  się przeciw  
za trzy m an iu  w gm inie karczm y.

Je d n a  z ow ych gm in , m ianow icie g m ina  T u r b i a  
(w pow iecie ta rn o b rze sk im ) tak  u za sad n iła  sw o ją je 
dn o m y śln ą  uchw ałę p rzeciw  k a rc z m ie :

„R ad a  g m inna jed n o g ło śn ie  ośw iadcza się  p rz e 
ciw  szynkom  w gm inie T u rb ia , nauczy ło  ją  bow iem  
dośw iadczenie , i ż  s z y n k  b y ł  z a w s z e  p r z y c z y n ą  
d e m o r a l i z a c y i ,  b y ł  p o w o d e m  z a k ł ó c e n i a  
s p o k o j u  p u b l i c z n e g o ,  s z e r z y ł  k ł ó t n i e  d o 
m o w e ,  b i t k i ,  k r a d z i e ż e ,  s k a r g i  s ą d o w e ,  
p o w o d o w a ł  p ł a c z e  ż o n  i m a t e k ,  r u j n o w a ł  
m a j ą t k i  i d o b r o b y t ,  w y s t a w i a ł  g r u n t a  n a  
l i c y t a c y e ,  n a r a ż a ł  g m i n ę  n a  t y s i ą c z n e  
s z k o d y ,  w y d z i e r a ł  m ł o d z i e ż y  c n o t ę  i u c z 
c i w o ś ć  i p o c h ł a n i a ł  g *■ o s  z k r w a w o  z a p r a 
c o w a n y 8. . .

Z aiste , dosadn ie j c h y b a  n ie m ożna ju ż  opisać 
szkodliw ości k a rczm y, nad  tą  uchw ałę gm iny T u r 
bia. W  tych  kró tk ich  słow ach  zaw arte  s ą  w szystkie 
n ieszczęścia, w szystkie szkody, w szystko zło, jak ie  
pow oduje we w si karczm a.

T o  teź  p raw dziw a cześć należy  się tym  gm inom , 
k tó re  w idząc to  zło, s ta ra ją  się u su n ą ć  je  p rzez  po 
zbycie się  karczm y.

Należy się spodziew ać, że jeżeli ow e gm iny w y
trw a ją  w tem  sz lach etn em  postan o w ien iu  i ju ż  nigdy



n a  o tw arc ie  szy n k u  u  sieb ie n ie zezw olą —  to 
w szystko  zm ien i się tam  w n e t n a  le p s z e !

Bo p rzecież to rzecz w iadom a, że najw ięcej 
zb ro d n i i najw ięcej biedy  pow sta je  przez p ijaństw o  
i karczm ę , g dy  tedy  k arczm y  n ie będzie, to  n ie b ę 
dzie też  i p rzyczyn  zb rodn i i nędzy.

Szczególnie zaś k a r c z m y  ż y d o w s k i e  były 
i b ęd ą  ro zsad n ik am i zepsucia  po w siac h , bo żyd 
dąży  do zysków  choćby najn iegodziw szym i środkam i. 
T o  też  ubolew ać trze b a , źe wiele jeszcze  gm in  ośw iad
czyło się te ra z  p rzy  s ta ra n ia c h  o koncesye  szy n k a r
sk ie za  żydam i, i źe w ładze rządow e p op iera ły  ży
dów. B yła nadz ieja, źe ju ż  m oże raz  po zb ęd ą się 
n asz e  w ioski p e jsa ty c h  pijaw ek —  lecz n ies te ty  tylko 
w  części się  ta  nadz ie ja  spełn iła .

S ta ło  s i ę ! M usim y dalej tem  usiln ie j pracow ać 
w szyscy, aby  w p rzyszłości n ie by ło  an i jed n e j k a r 
czm y żydow skiej we w siach  n asz y ch , bo dopiero  
w tedy  będzie u  n a s  lepiej, gdy  karczm a i p e jsa ty  
szy n k a rz  n iez n an y  będzie n asz em u  ludowi.

N agroda dzielności.
Przed  kilku la ty , w jes ien i, roz leg ł się  w pew 

nej w iosce rybackiej w H olandyi s trz a ł  a rm a tn i. B ył 
to  zn ak , w zyw ający w szystk ich  m ieszkańców  n a  r a 
tu n ek  to n ąc y ch . I  n ik t n ie d a ł czekać n a  siebie, 
w szyscy  biegli sp ieszn ie n a  w ybrzeże, bo  co dziś 
sp o ty k a  kogoś obcego, to  ju tro  m ogło sp o tk ać  k aż 
dego z n ich , d latego  n ik t n ie chciał być osta tn im  
w ra to w a n iu  nieszczęśliw ych. G dy przybyli n a  m ie j
sce  w ypadku, okazało  się, że jak iś  s ta tek  kupiecki 
b lizkim  by ł zatonięcia. K ilku m ajtków , zna jdu jących  
się  tam  jeszcze , s ta ło  bez rad n y c h  n a  pok ładzie , m a 
szy n y  by ły  uszkodzone, łódek  n ie m ieli, bo  pew nie 
b u rz a  je  zn iszczyła, w ięc stali z opuszczonem i rę 
kam i, czeka jąc  albo  ra tu n k u  albo  — śm ierc i.

B urza  sza la ła  z ca łą  gw ałtow nością , pom im o to 
n ie  m ożna było się  długo nam yślać . O śm iu n a js il
n iejszych  rybaków  p rzyszykow ało  szybko łódź ra tu n 
kow ą, i po ciężkiej zaciętej w alce z o lbrzym iem i fa
lam i, u d ało  się im  ocalić rozbitków . Ale je d e n  z n ie
szczęśliw ych p o zo sta ł n a  s ta tk u .

U czepiony u  najw yższego m asztu , o p lą tan y  li
n am i, zesztyw niały  z zim na, n ie m ógł ju ż  zejść o wła
snej sile , gdy in n y ch  rybacy  ra tow ali. Czółno było 
ju ż  i ta k  prze ładow ane, b u rz a  w zm agała się  z każdą 
chw ilą, chodziło  więc o k aż d ą  sekundę , jeżeli wszyscy 
n ie mieli m arn ie  z g in ą ć ! Z bólem  se rc a  odbili ry 
b acy  od to nącego  o k rę tu  —  te n  je d e n  b iedak  m u 
s ia ł u m rz e ć !

—  S zk o d a, źe n iem a P io tra ,  —  rzek ł Swem , 
jed e n  z rybaków , —  on  jeszczeby  i tego  o c a l i ł ! On 
je s t  tak i o d w a ż n y !

—  Może ju ż  w rócił — do d ał drugi.

I  rzeczyw iście, gdy przyp łynęli do b rzeg u  u jrze li 
sto jącego  n a  sk a le  m łodego, pięknego ry b a k a  o ja sn e m  
sp o jrze n iu  i szczerej, sw obodnej tw arzy .

— W itajcie — zaw ołał, po m ag a jąc  p rzyciągnąć 
łódź —  wrszyscy  ocalen i?

—  Nie —  odpow iedział Sw em  —  je d e n  n ie 
szczęśliw y zo sta ł n a  okręcie. Nie m o żn a  go było 

_ zab rać!
— W tak im  razie ja d ę  po  n ie g o ! —  k rz y k n ął 

P io tr. —  Kto m i będzie tow arzyszy ł?
Ale n ik t m u  n ie  odpow iedział. R ybacy  byli zm ę

czeni i n ie chcieli po  raz  drug i odbyw ać te j n iebez
p iecznej w ycieczki, n ik t więc n ie ofiarow ał P io trow i 
sw ojej pom ocy.

—  Jad ę  s a m !
Z a chw ilę, w ysm ukły , silny  i zręczny  P io tr  s ta ł 

ju ż  w czółn ie i p o d n ió sł w iosło. A le w tedy  rz u 
ciła  się ku  n iem u  m atk a  jego , s ta ra , b iedna ko 
b ie ta , k tó rej je d y n ą  by ł p o d p o rą  i k tó rą  kochał 
b ardzo .

—  Nie jed ź  —  p ro siła  sy n a  ze łza m i —  p a 
m ięta j, źe ojciec tw ój p o jec h a ł ra z  też  tak , ja k  ty , 
i n ie  w rócił w ię c e j! I  b ra t  tw ój J e n d e . . .

Jen d e  b y ł m łodszym  b ra te m  P io tra . U dał się 
przed  k ilku  la ty  n a  m orze i do tąd  żadnej o n im  nie 
było  wieści.

—  M uszę jech ać , m atk o , sum ien ie m i każe r a 
to w ać b liź n ie g o ! —  o drzek ł P io tr  stanow czo.

—  S y n u  m ó j ! miej lito ść  n a d e m n ą ! W szakże 
oprócz ciebie n ie m am  nikogo n a  św ie c ie !

— Może ten  n ieszczęśliw y ta m  m a też  m atk ę  —  
odrzekł.

N a te  s ło w a um ilk ła  s ta ra  rybaczka . Ale trze ch  
rybaków  w skoczyło do łodzi P io tra , n ie  chcieli się 
bow iem  d ać  zaw stydzić najm ło d szem u  z nich.

S ta tek  tym czasem  to n ą ł coraz więcej i t ru d n o  
było  dostać  się do n iego. P io tr  sam  w szedł n a  m aszty , 
ro z p lą ta ł liny  i z n a raże n iem  w łasnego życia p rz e 
n ió sł do łodzi n a  w pół m artw ego m ajtka .

G dy czółno szczęśliw ie przyb iło  do b rzegu , w y
skoczył na jp ierw szy  P io tr n a  ląd  i rz u ca ją c  się 
w objęc ia m atk i, z a w o ła ł:

—  M a tk o ! przyw iozłem  ci s y n a ! T ym , k tórego 
B óg pozw olił mi ocalić , je s t  n asz  Jende.

Któż zdoła o p isać  szczęście i ra d o ść  s ta re j ry 
baczki ?

D zielność i pośw ięcenie P io tra  na jw yższą  dla 
n iego  sam ego s ta ły  się n a g ro d ą !

Rady gospodarskie.
Czy drób w zimie może się obejść bez piasku?

N asze bydlęta, konie i in n e  zw ierzę ta czw oronożne 
p o s iad a ją  zęby, k tó re  im  s łu żą  do żucia podaw anej 
paszy . Inaczej dzieje się  u  p taków , k tó re  zębów  nie 
m ają . U  n ich  k a rm a  b ra n a  dziobem  w chodzi w ca
łośc i do w ola, k tórego  b ło n a  zao p a trz o n a  je s t  w liczne



gruczoły, w ydzielające sok podobny  do śliny. W wolu 
zostaje k a rm a  rozm iękczona, w  ty m  s tan ie  p rzecho
dzi do żo łądka, gdzie p rzesyca się sok iem  w ydziela
nym  z b łon  żołądkow ych.

U p tac tw a  sp e łn ia  żo łądek  tak że  zadan ie  zębów. 
P o sia d a  on  w tym  celu silne, g rube  m ięśnie, w yście
lone w ew n ątrz  tw a rd ą  k arb o w an ą  skórą . M ięśnie cią
gle się ku rc zą  i ro z luźn ia ją , skutk iem  czego żołądek 
je s t  w ciągłym  ru ch u . P iasek  i d robne kam yczki sp o 
żyte p rzez  p taka , p rzy  sk u rczan iu  żo łądka t r ą  i roz
d ra b n ia ją  p o k arm , k tó ry  — ja k  ju ż  wyżej w spom 
n ian o  —  d o sta je  się do żo łądka ty lko  w s tan ie  
rozm iękczonym .

R ozum ie się, iż kam yczki z czasem  się zuży
w ają, a  s ta r te  n a  m iał ich  cząsteczki odchodzą  z k a 
łem . W  ich  m iejsce p rz y ch o d zą  now e, o stre  kam yczki, 
jak ich  p tak , p rzebyw ając w lecie n a  w olności zn a j
dzie zaw sze poddostatk iem .

Inaczej m a się rzecz w zim ie, kiedy drób  po 
w iększej części p rzebyw a w ku rn ik ach , a  chociaż 
w ypuszczony, n ie m oże n ic udzióbać z ziem i zm a
rz łe j i pokry tej śn ieg iem . W  zim ie za tem  każda do 
b ra  gospodyn i n ie za p o m in a  dostarczyć p tac tw u  tego 
n iezbędnego m ate ry a łu  do traw ien ia, a  op iesza ła  niech 
się n ie  dziw i, gdy  je j d rób  je s t  sm utny , m ało  lub 
w cale n ie  n iesie , cho ru je  i wcale żadnego n ie p rz y 
nosi pożytku .

Tanie pranie bielizny. Sposób ten  m oże okazać 
się  pożytecznym  niejednej rodzin ie .

R ozpuścić n a  lekkim  ogniu  dw a fun ty  zw yczaj
nego m ydła w odpow iedniej ilości wody tak , aby 
p ły n  by ł dosyć gęsty , n astęp n ie  p rzelać go do balii, z a 
w ierającej od dziesięciu do d w u n a stu  garn cy  ciepłej 
w ody. D odać do tego  je d n ą  łyżeczkę od kaw y te rp e n 
ty n y  i dw ie tak ież  sam e łyżeczki am o n iak u , ro z m ie
sza ć  w szystko  ra zem , n a js ta ran n ie j.

W  tej m ieszan in ie nam oczyć b ru d n ą  bieliznę, 
b alię  nak ry ć  i po trzy m ać tak  przez trzy  godziny. Po  
d o sta teczn em  przeg ryz ien iu  się w ydobyć sz tukę  po 
sz tuce , w ycisnąć, nam ydlić i rozcierać w ręk ach , ja k  
się  to  czyni zazw yczaj. O stateczn ie p rzep łu k ać  w czy
stej w odzie i wogóle postępow ać ju ż  dalej podług 
p rzyję tego  zw yczaju.

P ow yższa p ro p o rcy a  obliczona je s t  n a  150  sztuk  
bielizny , to  je s t  n a  10,0 dużych  sz tu k  i 50  m ałych , 
ja k  ch u stk i, serw etk i i t. p.

Przeciw myszom i szczurom. D ziew anna, ro ślin a  
w ysoka, żółto  kw itnąca , będąca  d la ludzi leka rs tw em , 
je s t  tru c iz n ą  d la m yszy  i szczurów . T rz eb a  wziąć dzie
w an n ę z kw iatem , liśćm i i korzeniem  i k łaść  w izbie, 
szp ich lerzu , w stodo le i w ogóle w szędzie, gdzie się 
zn a jd u ją  te  up rzy k rzo n e zw ierzęta —  a  te  w net się 
w yn iosą  i n ie  w rócą  więcej.

t
Ś. p. ks. prałat Wawrzyniak.

W  spo łeczeństw o  polskie pod za b o rem  p ruskim  
u d erzy ł n iespodziew any  g r o m ; d n ia  9-go listopada 
bież. ro k u  zeszed ł nag le  z tego św ia ta  ks. p ra ła t 
W aw rzyn iak  w 62 ro k u  życia.

N ieboszczyk n ależał, m ożna śm ia ło  pow iedzieć —  
do w yjątkow ych ludzi, k tórzy  n ie codzień przycho
d zą  n a  św iat, do ludzi gen ia lnych , k tórych  Bóg zsy ła 
w p rzełom ow ych i ciężkich chw ilach n a ro d u . B ystrym  
sw oim  um ysłem  p o zn a ł ś . p . ks. W aw rzyniak , że lud 
polsk i należy  dźw ignąć z dotychczasow ej n iep o ra d 
n ości m ateryalnej i postaw ić n a  w łasne  nogi.

P oszed ł ted y  w ś lady  ś . p. ks. Sam arzew skiego  
i rozpoczę te  przez n iego dzieło doprow adził do św iet
nego rozw oju. A tem  dzie łem  to  „ S p ó ł k i  z a r o b 
k o w e  i g o s p o d a r c z e "  ro z s ia n e  dziś po ca
ły m  o bszarze  ziem polsk ich  w zaborze  prusk im .

Z ostaw szy  po  śm ierc i ś. p. ks. S am arzew sk iego  
p a tro n e m  tych  „ S p ó łek 11, krzew ił je  usiln ie  i założył 
d la n ich  „Bank* ce n tra ln y , k tórego  k u ra to rem  był od 
la t 20-tu.

P ró cz  tego w ydaw ał „P o ra d n ik  d la S p ó łe k ", pub li
kow ał w skazów ki, re g u la m in y  d la  u rzędów  i ra d  n a d 
zorczych  spó łek  — a  rów nocześn ie  b ra ł czynny udzia ł 
w wielu inn y ch  in sty tu cy ach  ośw iatow ych i n a ro d o 
wych —  i w szędzie gorliw ie p racow ał.

Z nac isk iem  podn ieść trz e b a  jeszcze i tę  oko
liczność, że choć by ł o b arczony  ty lom a p ra cam i n a 
tu ry  obyw ate lsk ie j, nie zan iedbyw ał jed n a k  pracy  k a 
p łańskiej w sw ej parafii w Mogilnie. W  czasie wiel
kan o c n y m  ju ż  o 6-tej ra n o  siedzia ł w konfesyonale 
i s łu c h a ł sp o w ied z i, a  m ając często  chorow itych 
w ikaryuszów , chętn ie spełn ia ł i za nich obow iązki 
d uszpaste rsk ie .

Im ię ś . p . ks. W aw rzyn iaka  zn a n e było  nietylko 
pod  P ru sak iem , ale  w całej P o lsce , to też  w iado
m ość o jeg o  nagłe j śm ie rc i w yw ołała w szędzie p rz y 
g nęb ia jące  w rażen ie . P o g rze b  tego  zasłużonego  k a 
p ła n a — obyw ate la odby ł się  na jp ierw  w P o zn an iu  
d n ia  12-go listo p a d a  p rzy  n ad e r wielkim  udzia le p u 
b liczności ze w szystk ich  sfe r spo łeczeństw a polskiego.

N a nabożeństw ie  źa łobnem  m iał m ow ę ks. p ra 
ła t  K łos re d a k to r  Przewodnika katolickiego. Mówca 
p rzedstaw ił n ieboszczyka ja k o  „k ró la  cz y n u " , k tóry  
choć z ch łopskiej pochodził ch a ty  —  ale  zasług i 
m iał iście królew skie.

Po  nabożeństw ie odprow adzono  zw łoki n a  dw o
rzec  kolejow y, skąd  p rzew iezione zosta ły  do M ogilna
i tam  pochow ane w niedzielę, 13-go listo p a d a , na 
c m e n ta rzu  parafia lnym . P ogrzeb  w  M ogilnie by ł n ie 
m niej w span ia ły , ja k  w P o zn an iu . Zjazd ludzi był 
o lbrzym i, a  m ieszkańcy  M ogilna u b ra li sw e dom y 
w  k iry  i zapalili św iece w o k n ac h .— Z ap ad ła  ju ż  noc—



a  do późnej jeszcze  godziny  s ta ły  liczne grom ady  
ludzi p rz y  grob ie, w k tó ry m  spoczęły  szczątk i ś. p. 
ks. W aw rzyn iaka.

Ukraińska muzyka w Sejmie.
Ja k  w yg lądały  aw a n tu ry  w ypraw iane przez p o 

słów  ru sk ich  z obozu  u k ra iń sk ie g o  w czasie teg o 
ro c zn y ch  posiedzeń  w Sejm ie, m o żn a  m ieć w yobra
żenie z n in iejszego  k ró tk iego  op isu . O dnosi się  on 
do posiedzen ia  sejm ow ego n a  dn iu  11-go listo p a d a  
bież. roku .

P o sło w ie  u k ra iń sc y  p rzyn ieśli z so b ą  n a  ten  
dzień  ja k iś  ja p o ń sk i in s tru m e n t „g o n g " , m ający  ś re 
d n icy  p raw ie  pó ł m e tra . B rzegi jeg o  s ą  zagięte do 
ś ro d k a  — tak , że w ygląda ja k  połow a z przeciętej 
i b a rd zo  sp łaszczone j bani.

Gdy koło godziny w pół do jed e n as te j p rzed  
p o łu d n iem  rozpoczęła się w Sejm ie ro z p raw a  nad  
b udżetem , U kraińcy  chcąc ją  u d arem n ić , rozpoczęli 
sw o ją  m uzykę. T y m o teu sz  S ta ru ch  zaczął p ierw szy  
uderzać  w  „g o n g “ . Dźwięki by ły  tak  silne , że p rzy 
k ry ły  ca łą  re sz tę  kapeli. P etruszew icz g ra ł jak  
zw ykle n a  trąb ie , a  d ru g ą  rę k ą  ło m o ta ł w pu lp it. 
A n ton i S ta ru c h  bił w czynele, S an d u lak  i W inni- 
czuk gnietli gum y trąb e k  do au tom obilów , M akuch 
gw izdał, Skw arko , za tkaw szy  sobie w przód u szy  w atą. 
u d e rz a ł w tam -tam , Lew icki i K urow iec bili w pu l
p ity , p rzyczem  K urow iec n ie w ypuszcza ł sw ej gwiz- 
daw ki z u s t. D um ka i S odom ora przygryw ali n a  t r ą b 
k ach  sygnałow ych.

W net je d n a k  Skw arko, oddał ta m -ta m  M aku
chow i, a  sam  dobyw szy sk ąd ś  d ru g ą  pałkę, począł 
bić n ią  w „gong* , trzy m a n y  i b ity  przez S ta ru ch a . 
S ala d rż a ła  od rozg łośnych , a  te ra z  szybkich  dźw ię
ków  „gongu* . Lecz „gong" był bard zo  ciężki i S ta 
ru c h  d ługo  u trzy m ać go n ie m ógł. U w iązał go poza 
o s ta tn im  rzęd em  ław ek u k ra iń sk ic h  i od tąd  posło 
wie u k ra iń sc y , zm ien ia jąc się co k w a d ran s , bili 
w n iego, ile kom u sił s tarczy ło  i tak  „g ong" brzm ia ł 
n iep rz erw an ie  aż do k o ń ca  posiedzenia. I inn y m i in 
s tru m en tam i m ieniali się m uzykujący  i k o n ce rt u k ra iń 
sk i w ielką siłą  b ił pod sk lep ien ie sali.

M inęła godzina. P rzy sz ed ł ks. S to ja łow ski i u s iad ł 
n a  sw ojem  m iejscu . W krótce p rz y sia d ł się  obok niego 
A n ton i S ta ru c h  i u d erza ł w je d n e  czynele pałeczką . 
Ze je d n a k  tą  pałeczką ciągle w yw ijał pod oczy ks. 
S to ja łow skiego , więc te n  m u  j ą  o d eb ra ł i po łożył na 
ław kę przed  sob^ . Zobaczył to  Skw arko , zerw ał się 
ze sw ego m iejsca i p rzyskoczy ł do ks. S to ja łow 
skiego, w ykrzykując. Z araz  jed n a k  inn i posłow ie 
ich  rozdzielili.

S kw arko  je d n a k  w idocznie się  zdenerw ow ał, bo 
po chw ili, pożyczyw szy sobie od P etru szew icza  jego  
głośnej trąb y , zeszedł n a  środek  Izby, gdzie sta ło  
wielu posłów  i ciągle trąb ią c , chodził pom iędzy

nim i. C zasam i p rz y sta w ał n a  sam ym  ś ro d k u  przed 
m arsz ałk iem  i ku  n iem u trąb ił. C zasam i znów  sk ie
row yw ał się  ku  s topn iom , w iodącym  n a  try b u n ę , z k tó 
re j p rzem aw ia ł p . W itos.

T ak ż e  i n iek tó rzy  in n i posłow ie uk ra iń scy , 
A n toni S ta ru ch , M akuch, Lew icki, S an d u lak  i w resz
cie P etruszew icz poczęli się p rzysuw ać ku  środkow i. 
R e sz ta  U kraińców  p o zo sta ła  n a  sw ych m iejscach  
i z w iększą jeszcze  s ilą  b iła  w „g o n g ", tam -tam  i czy
nele. N araz P etruszew icz p rzecisn ą ł się przez tych , 
k tó rzy  przed  n im  stali, w yszedł n a  środek  i ode
b raw szy  sw ą  trą b ę  od Skw arki, począł w n ią  dąć. 
S kw arko  zaś pow rócił do sw ej gw izdaw ki i tak  obaj 
snu li się, tu  i ta m , po sali sejm ow ej. Przybliżyli się 
jeszcze  potem  A nton i S ta ru c h  i M akuch i trąb ili. 
W ydaw ać się m ogło, że posłow ie u k ra iń sc y  w yzy
w ają  posłów  po lsk ich . W Izbie było w ielkie n ap ię 
cie. Posłow ie polscy  sta li spok o jn ie  około try b u n y , 
z k tó rej ciąg le przem aw ia ł W itos. C iągnęło się  to  
d ługie, nużące półgodziny.

W reszcie po pierw szej z p o łudn ia  posłow ie u k ra iń 
scy zw olna popow raca li n a  sw oje m iejsca i od tąd  
ju ż  k o n ce rt szedł zw ykłym  try b em . Kiweluk ro z d a
w ał pom ęczonym  cukierki. P a ru  z m uzykujących  
w yszło z sali, ab y  się  pokrzepić, tym czasem  „gong" 
ciągle rozb rzm iew ał, a jego  dźw ięczny to n  ła g o 
dził nieco p rz y k rą  m uzykę in n y ch  in stru m en tó w .

P o godzinie trzeciej po po łu d n iu  poczynało  s z a 
rzeć  w Izbie. P on iew aż posiedzenie zbliżyło się już ku 
końcow i, więc K urow iec sp row adził z k o ry ta rzy  Ma
kucha , S kw arkę  i Lew ickiego i p rzy  pełnym  kom 
plecie rozpoczęło  się zw ykłe zakończenie m uzyki. 
Sk ładało  się ono  w te n  sposób , że każdy z o bstrukcyo  • 
n u jących  był obow iązany w ziąć najm niej dw a in s tr u 
m en ty  i ze w szystkich sił n a  n ich  pracow ać. A źe 
onego d n ia  n ajbardziej p racow ały  „g o n g ", tam -tam  
i czynele, w ięc roz leg ła się ja k a ś  ta ta rsk a , dzika m u 
zyka trąb ie ń , gwizdów . Z  chw ilą, gd y  posłow ie po l
scy  zaczynają  oklask iw ać po sła  W itosa , k tó ry  sk o ń 
czył sw o ją p ięc iogodzinną m ow ę, m uzyka ta  um ilk ła .

P o te m  ra z  jeszcze  zab rzm iały  czynele i trąb y , 
gdy  m arszałek  zam knąw szy  p o s ie d z e n ie , schodził 
z try b u n y , ow acyjn ie ok lask iw any przez posłów  pol
sk ich , poczem  U kraińcy  poczęli pakow ać sw oje in 
s tru m e n ty  w to rb y  i osłony .

T rz eb a  było  is to tn ie  podziw iać posłów  polsk ich , iż 
w śród tak ich  iście b łazeńsk ich  h a ła só w  nie unosili 
się  gniew em , ale spokojn ie słuchali posłów , k tórzy  
w czasie tych  a w a n tu r  przem aw iali z try b u n y . 
U kraińcy  m yśleli, źe u d arem n ią  n a ra d y  sejm ow e, 
ale  się  g ru b o  zaw iedli —  i pokazali, źe ca ła  ich 
p ra c a  d la k ra ju  i ludu  po lega  n a  ro b ien iu  dzikich 
aw an tu r.



Ze Sejmu i z Rafly państwa.
D zięki R usinom  d łu g a  dość sesy a  j 

sejm ow a u p ły n ę ła  bez p oży tku . Mimo ; 
p iek ielnej m uzyki w y p raw ian e j przez 
R usinów  n a  trąb a ch , gw izdkach , dzw o
nach  i czynelach  trw ającej przez o ś m ! 
dn i ro z p raw y  budżetow ej i m im o p ro 
testów  ru sk ich , po lscy  posłow ie nie 
s trac ili  zim nej k rw i i uchw alili b u 
dżet i n a  tem  sk o ń cz y ła  się p ra ca  
Sejm u.

In n e  sp ra w y , a  je s t  ich  c a ła  m a sa —- 
n ie  p rz y sz ły  pod  o b ra d y . O sta tn i 
dzień  Sejm u b y ł  pośw ięcony re fo r
m ie w yborczej. N areszcie w szystk ie 
s tro n n ic tw a  po lsk ie zgodz iły  się  na 
g łó w n e  zasad y  tej re fo rm y  i t a k : 
Z a trzy m an e  zostają do tychczasow e 
k u ry e , to je s t  że osobno będ ą w y
b iera ć  większe posiad łośc i, osobno 
m iasta , osobno g m in y  w iejskie, do
dano  jeszcze je d n ą  k u ry ę  d la  ty ch , 
k tó rzy  do tąd  w m iastach  n ie m ieli 
p ra w a  g ło su .

P raw o  w yborcze będzie pow sze
chne, to  je s t  p raw o  to będzie posia
d a ł  k aż d y  p e łn o le tn i od dw óch la t  
w gm in ie  m ieszkający , bezpośredn ie—  
a  w ięc bez p raw y b o ró w  ja k  daw nie j 
i ta jn e . W  g m in ach  w iejsk ich  m a  być 
zap row adzona p lu ralność , to  z n a 
czy  —  że k aż d y  m a  jed e n  g ło s  a 
ci, co p ła c ą  jak iek o lw iek  podatk i 
dw a g łosy .

L iczb a  posłów  m a b y ć  o 30 po 
w iększona i zabezpieczone praw o 
m niejszości naro d o w y ch  we w scho
dn ie j części k ra ju . P ie rw o tn ie  zasady  
p rzy ję te  przez s tro n n ic tw a  polsk ie 
ob e jm o w a ły  ro z d z ia ł m anda tów  po 
selsk ich  m iędzy  Polaków  a  R usinów ; 
R u sin i m ieli o trzy m ać 43 m a n d a ty  —  
ale  tu  P o lacy  u stąp ili R usinom  i 
sp raw ę ro zd zia łu  m anda tów  zosta
w iono w zaw ieszeniu. U chw alono 
więc, żeby  n ieu s ta jąc a  k o m isy a  w y 
b orcza  w y p ra c o w a ła  n a  ty c h  zasa
d ac h  reform ę w yborczą w spólnie 
z W y d z ia łem  k ra jo w y m  i żeby  z po 
czątk iem  ro k u  1911 sp raw ę gotow ą 
p rzed łożyć Sejm owi.

T o  ustępstw o Po laków  okrzyczeli 
R u sin i ja k o  zw ycięstw o, k tó re  w y 
w alczyli sw oją m u zy k ą i aw an tu ram i 
i pow iada ją , że w w alce, to je s t  w aw an 
tu ra c h  n ie u stan ą , dopóki w szystk ie 
ich  żą d an ia  n ie będą spełn ione.

A m ają  n iez ły  a p e ty t. C hcą  n . p. 
n i m niej n i w ięcej ty lk o  jednej trz e 
ciej części w szystk ich  posłów , bo 
im  się  ty le  należy , g d y ż  ich  je s t 
t rz y  m iliony , a  n ie  ch c ą  o tem  w ie
dzieć, że ich  P o la c y  p rzew yższają 
n ie ty lk o  liczbą, ale  in te lig en cy ą , kw o
tą  o p ła c a n y c h  podatków  —  a  to p rze
cie dużo znaczy . A le s tra c h y  n a  L ac h y .

D ow iedli posłow ie po lscy , że się 
n ie  u lęk n ą  ru sk ic h  a w a n tu r  i że gdzie 
chodzi o in tere s  ogó lno-narodow y, 
tam  w szystk ie s tro n n ic tw a  s ta n ą  do 
w spólnej o b ro n y , ja k  je d e n  m ąż, a 
nauczeni dośw iadczeniem  nie będą 
ro b ili w a rch o ło m  ru sk im  żadnych  
ustępstw  p o trze b ą  n ieusp raw ied li
w ionych .

* *
L edw ie się Sejm  sk o ń cz y ł, rozpo

c z ą ł sw oje czynności p a r la m en t wie
deński. I  tu  n ie  w y g ląd a  bard zo  w e
so ło . S tro n n ic tw a  ja k  daw nie j k łó cą  
się m iędzy so b ą  —  zgody n iem a i 
b y ło b y  dobrze, żeby  do Ś w ią t u ch w a
lono prow izoryum  budżetow e i p rz e
d łu że n ie  zaostrzonego re g u la m in u  na 
jed e n  rok , a b y  p rz y n a jm n ie j nie 
doszło tam  w W ie d n iu  do tak iej m u
zyki, jak ie j b y ł  św iadkiem  Sejm  
g a licy jsk i.

, R adzą tam  teraz n ad  drożyzną 
m ieszkań , m ięsa i ch leba . J e d n i w i
nę p rz y p isu ją  ro ln ikom , źe drogo 
sp rzedają  sw oje p ło d y  ro ln e  i b y d ło , 
a  in n i w in ią  pośredn ików , to  je s t 
h an d la rzy  i rz e in ik ó w , a  w szyscy 
k rzy czą  n a  rząd . I  tu  może m ają  n a j
więcej ra cy i, bo przez sz y k a n y  p a 
nów  w e te ry n arzy , k tó rzy  zam y k ają  
ca łe  p o w ia ty  d la  h an d lu , zniechęca 
się ludność do hodow li b y d ła  i św iń, 
a  przez u ła tw ie n ia  t ra n sp o r tu  d la  b y 
d ła  i zboża do w yw ozu za g ra n ic ę —  
p an u je  w k ra ju  b ra k  rzeźnego b y d ła  
i ceny  m ięsa po szły  og rom nie w  górę.

P osłow ie  z m iast dom ag a ją  się 
g w a łto w n ie  sp row adzan ia  m ięsa z za 
g ra n ic y , ą  g łó w n ie  z A rg e n ty n y  
(w A m eryce) —  czem u znow u sp rze
c iw ia ją  się  p rzedstaw icie le ludności 
ro ln iczej. D obrze im  tam  k łó cić  się 
p rz y  p e łn y c h  żo łąd k ach , a  w k ra ju  
coraz w iększa b ieda.

Z kraju i ze świata,
S p ra w a  B a n k u  p a r c e la c y j

nego.

W  d ru g ie j po łow ie listo p a d a  bież. 
ro k u  z e b ra ł  się we Lw ow ie kom ite t 
l ik w id a c y jn y  B an k u  parcelacy jnego  
i o b ra d o w a ł n a d  sp ra w ą  s tra t , ja k ie  
poniosą ci, co m ieli w  ty m  B anku  
u d z ia ły .

J e d e n  z cz łonków  ko m ite tu  p . F r y  
l in g  o tw arc ie  w y z n a ł, iż m im o po 
m ocy  in n y c h  b anków  i m im o p o 
m ocy  rządow ej dane j p . S tap ińsk ie - 
m u w  form ie pożyczki dw u  m ilionów  
k o ron , g r o z i  u t r a t a  w s z y s t k i c h  
u d z i a ł ó w  z ł o ż o n y c h  w  B a n k u  
p a r c e l a c y j n y m ,  a  g d y b y  o tw arto  
k o n k u rs  do B an k u  —  to  u d zia łow cy  
b ędą m usie li w p łac ić  d rug ie  u d z ia ły  
n a  p o k ry c ie  s tra t.

Z  ty c h  i in n y c h  w ynurzeń  k o m i
te tu  likw idacy jnego  pokazu je się, źe 
w ł o ś c i a n i e  nasi, k tó rzy  zaufali 
B ankow i ta k  zachw alonem u przez p. 
S tap ińsk iego  s t r a c ą  o k o ł o  p ó ł  
m i l i o n a  k o r o n .

A u s tr y a  i W ęgry .

Układy czesko-niemieckie p ro w ad zo 
ne od k ilk u  ty g o d n i w  P ra d z e  m ię 
dzy  p o s łam i o bu  na rodów  ro z b iły  s ię — 
ale  n a  życzenie C esarza m ają  b y ć  n a  
now o podjęte.

A u strya  a  Rosya. R ząd  p ru sk i cią
g le p ra c u je  n a d  tem , a b y  A ustro - 
W ę g ry  pogodzić z R osyą. W  ty m  
celu w y w ie ra  rz ą d  p ru sk i nac isk  n a  
au stry a ck ieg o  m in is tra  sp ra w  za g ra 
n icznych  h r. A e ren th a la , a b y  za p ro 
s i ł  do W ied n ia  Sazanow a, ro sy jsk iego  
m in is tra  sp ra w  zag ran iczn y ch .

Z  in n y ch  państw .

Niemcy. S ocyaliści n iem ieccy  ostro  
w ystąp ili w  p arla i lencie p rzeciw  cesa
rzow i W ilhelm ow i z tego pow odu, że 
tenże pow iedz ia ł !ego ro k u  z okazyi 
ja k ie jś  ^ ro c zy sto ś  ji  w K rólew cu, że 
je s t  p an u ją cy m  „z Bożej ł a s k i11, a  
socya liśc i tak iej ła s k i  n ie uzna ją , bo 
d la  n ich  B ogiem  je s t  lu d , a  raczej 
oni sam i są sobie bogiem .

K a n c le rz  p ań stw a  B ethm ann-H oll- 
w eg odpow iedział im , źe cesarz m ó
w ił  ja k o  k ró l p ru sk i, i źe przez te



słow .. n ie  n a r u s z y ł  w cale k onsty tu - 
cy i p ru sk ie j, bo ta  n ie zn a  wszech- 

.w ład z tw a  ludu . W y w o d y  k an c lerza  
p o p ie ra li posłow ie z ró ż n y ch  s tro n 
n ic tw  i w y k a zy w a li, że im  wyżej 
dziś id ą  fa le  socyalizm u, tem  po
trze b n ie jsze  je s t  o p arc ie  się o s iłę  
m onarch ii.

—  Pospieszne zbrojenia. R ząd  n ie 
m iecki o d d a ł za g ran ic zn y m  f a b ry 
kom  budow ę 14 ca low ych a rm a t 
o k rę tow ych . Pow odem  o d d an ia  ro b ó t 
fa b ry k o m  za g ran ic zn y m  je s t  podobno 
p rz e p e łn ie n ie  tego rodzaju  robo tam i 
we w szy stk ich  fa b ry k a c h  niem ieckich.

W  A nglii w y w o ła ła  ta  w iadom ość 
w ielk ie zaniepokojenie.

Francya. R ząd fran cu sk i, w k tó 
ry m  przew ażają  socyaliśc i — po sta
n o w ił  og ran iczy ć  robo tn ikom  praw o 
s tre jk u — zw łaszcza p rz y  p ra cac h  p u 
b liczn y ch . P ro je k t tak ie j u s taw y  
p rz e d ło ż y ł ju ż  radzie m in is trów  p re 
zy d e n t m in is tró w  B rian d , d aw n y  so
cy a lis ta  i a g ita to r  strejkow y .

Wiochy. G a ze ty  w iedeńskie znow u 
donoszą, że W ło c h y  g rom adzą w oj
sk a  n a d  g ra n ic ą  a u s try a e k ą  i że p rz e
niesiono  z G en u i 4 -ty  k o rp u s  arm ii 
do P ad w y , bo s tąd  bliżej je s t  do 
g ra n ic y  au stry a ck ie j.

W Portugalii uw ięz ił now y rząd  
p o rtu g alsk i k ilk u n a s tu  w yższych  ofi- 

. cerów , ja k o  p o d ejrzan y ch  o sp rz y ja 
n ie  w ypędzonej rodzin ie królew skiej.

— W n e t po og łoszen iu  re p u b lik i 
w y b u c h ły  w  P o rtu g a lii s tre jk i w k il
ku  rodzajach  p ra cy , a  zapow iadają 
o g ó ln y  s tre jk  w c a ły m  k ra ju  i we 
w szystk ich  g a łę z iach  p ra c y  i p rz e
m y słu .

W Belgii d o m ag a ją  się socyaliści 
pow szechnych w yborów . G d y  rodzi
n a  k ró lew sk a z e b ra ła  się n iedaw no 
w  Izb ie  posłów , posłow ie socyali- 
s ty c z n i, za sy p a li tro n  kró lew sk i k a r t 
k am i, n a  k tó ry c h  w y d ru k o w an e b y ło  
żądanie rozw iązan ia  p a r la m en tu  i po 
w szechnego g łosow an ia . D em onstra- 
c y a  ta  w y w a rła  n a  rodzin ie kró lew 
skiej p rz y k re  w rażenie.

W Anglii, w y b u c h ł w k opaln iach  
w W alii g ro ź n y  s tre jk  górn ików , 
k tó ry  więcej je s t  ban d y ty z m e m , n iż 
stre jk iem . G ó rn ic y  bow iem  n a p a d a ją  
n a  sk lep y , n a  pociąg i i dopuszczają 
się rabunków .

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Narady Biskupów austryackich

o d b y w a ły  się we W iedn iu  w  u b ie
g ły m  m iesiącu  i t rw a ły  k ilk a  dni. 
O m aw iano n a  n ic h  ró żn e  w ażne 
sp ra w y  dotyczące K o śc io ła , a  m ię
d zy  innem i za sta n aw ia n o  się  n ad  
d ek re tem  p ap iesk im  co do w ieku, 
w k tó ry m  dzieci m a ją  p rzystępow ać 
do pierw szej K o m u n ii św iętej.

J a k  w iadom o d ek re t pap iesk i 
oznacza s i ó d m y  ro k  życia, w k tó 
ry m  dziecko może p rzystępow ać do 
S to łu  P ań sk ieg o . B iskup i p o stan o 
w ili je d n a k , że poniew aż dzieci 
szkolne p rz y s tę p o w a ły  do p ierw szej 
K o m u n ii św iętej m ając  la t  11 lub  
12 —  to  obecnie m a się to o d b y 
w ać m niej więcej w w ieku  la t  9 do 
10. R odzicom  je d n a k  zezw ala się, 
p row adzić w cześniej dzieci do p ie rw 
szej K o m u n ii św iętej, jeżeli w dom u 
należycie  ich  do tego S ak ra m e n tu  
p rz y g o tu ją . U  dzieci szk o ln y ch  p rz y 
p ad n ie  w ięc p ierw sza spow iedź w k la 
sie trzeciej, a  p ierw sza K o m u n ia  św. 
w k lasie czw arte j n o rm alne j. —  B i
sk u p i w ięc zm ienili nieco d ek re t p a 
p iesk i d latego , bo w naszy ch  s tro 
nach  dzieci w  7 -y m  ro k u  ży c ia  nie 
są jeszcze ta k  d o jrza łe  um ysłow o  
ja k  w e W łoszech.

W Częstochowie, w k laszto rze 0 0 .  
Paulinów^ rozpoczę ły  w ładze  ro sy j
sk ie p rz esłu ch iw a n ie  zakonników  
i k lery k ó w  w sp ra w ie  k s iąg  docho
dów  i w y d a tk ó w  k lasz to rn y ch . S ły 
chać też, źe b y ły  p rz eo r O . R ejm an  
m a  b y ć  p o c ią g n ię ty  do odpow ie
dzia lności za  to, iż n ie d b a ł  o za
chow anie w klasztorze k arn o ści za
k onnej, lecz przez palce p a trz a ł  n a  
z łe  życie n iek tó ry c h  zakonników .

Odpadanie od prawosławia. O d 
ro k u  1 9 0 5 , czy li od chw ili og łosze
n ia  ca rsk iego  m an ifestu  o w olności 
r e lig ijn e j , p o rzuciło  p raw o sław ie  
i p rzeszło  n a  k a t o l i c y z m  około 
233  ty s ię cy  ludzi, n a  p ro tes ta n ty z m  14 
tysięcy , n a  m ahom etanizm  50 ty sięcy , 
o ko ło  4 00  osób p rzeszło  n a  w iarę 
żydow ską, a  150 osób pow róciło  do 
b a łw o c h w als tw a w yznaw anego przez 
przodków .

Za obrazę maryawitów skazany 
zo s ta ł ks. J a n  Z m arzlik , proboszcz 
p a ra fii K oz ieg łow y , n a  6 ty g o d n i 
w ięzienia.

Popierajcie pism a katolickie! O jciec św . 
P ius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b y  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  
t y c h ,  k t ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e 
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m " .

Nowiny i Rozmaitości.
„KALENDARZ” Ś w i ę t a  R o d z i 

n a '■ n a  ro k  1911 j u ż  w y s y ł a m y  
ty m  C z y te ln ik o m , k tó rzy  uiszczą 
p re n u m e ra tę  Nowego D zw onka  n a  ro k
1911 i d o łąc zą  do n iej 50 hal. za 
K a lendarz .

P ro s im y  o r y c h ł e  n a d sy ła n ie  
n o w e j  p re n u m e ra ty  i zam ów ienie 
Kalendarza, bo k to  się opóźni, te n  go 
potem  nie o trzym a.

Nowe starostwo. M inisterstw o 
sp ra w  w ew nętrznych  og łasza , że C e
sarz  rozporządzeniem  z 9-go listo 
p a d a  bież. ro k u  zezw olił n a  u tw o 
rzenie s ta ro s tw a  w S k  o 1 e m . P o 
w iat urzędow y tego  s ta ro s tw a  m a 
obejm ow ać w y łąc zy ć  się m ający  
z politycznego  po w iatu  s try jsk ie g o  
p o w iat sądow y  skolsk i. S ta rostw o  
w S kolem  m a  rozpocząć sw ą c z y n 
ność urzędow ą z dniem  1-go s ty cz 
n ia  1911 roku .

Przepowiednia o Polsce. Ż y je  we 
L w ow ie ży d  L . P op ie l ra b in  p ry 
w a tn y . ale  m iłu ją c y  bardzo  Polskę. 
O tóż w y d a ł on n iedaw no broszurę, 
w k tó re j n a  podstaw ie k a b a ły  p rz e
p ow iada i ręczy  za  to , iż w ro k u
1912 P o lsk a  będzie o d b udow aną n a  
pew no. D n ia  18-go  k w ietn ia  1912 
ro k u  rozpocznie się w o jna w pow ie
t rz u  k o ło  L w ow a, 3 -go k w ie tn ia  
1912 ro k u  n a s tą p i w y b ó r g łó w n o 
dow odzącego w ojsk po lsk ich  —  a 
14-go m aja  je d n a  kob ieta, po lska 
ro b o tn ic a  p ierw sza  za tk n ie  sz tan d a r 
zw ycięsk i n a  zgliszczach W aw elu , zaś 
2 0 -go m aja  p rzybędzie do L w ow a 
cesarz jap o ń sk i. Że się to  sp e łn i — 
rę czy  ów ra b in . K to  będzie ż y ł , —  
zobaczy, o ile się to  spraw dzi.

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej. D o
noszą n am  z ró ż n y ch  okolic k r a 
ju  , że po dom ach k ato lick ich  cho
dzą oszuści i w y łu d z a ją  grosz ciężko  
za p rac o w an y  od lu d u , n ib y  to  n a  
re s ta u ra c y ę  G ro b u  M atki Boskiej n a  
Ju b ile u sz  nadchodzący . O św iadczam  
w yraźn ie , źe k lasz to r k a lw a ry jsk i 
n ikogo n a  kw estę n a  te n  cel n ie  w y 



sy ła , a  k to  chce coś ofiarow ać do
b row oln ie, n iec h  prześle pocztą n a  
przekaz  do p o d p isa n e g o : Ks. Stefan 
Podworski. R ezy d e n t w G rob ie  M atki 
Boskiej w K a l w a r y i  Z e b r z y 
d o w s k i e j ,  — G alicya .

Przestroga. Mleko surow e lub  n ie 
dostateczn ie przegotow ane, a  pocho
dzące od k ró w  c h o ry ch  n a  pryszczycę, 
p rzenosi tę  chorobę n a  ludzi, a  zw łasz
cza n a  m a łe  dzieci i w y w o łu je  p ę 
ch e rzy k i w  ustach , a  n astępn ie  
ow rzodzenie. D latego  m leko tak ie 
na le ży  przed  użyciem  d o k ład n ie  
przegotow ać.

Ruski nauczyciel, z  T a rn o p o la  do
noszą , że do sądu tam tejszego  p rz y 
wieziono M ichała  D usanow skiego. 
dw unasto le tn iego  c h ło p a k a  z Deny- 
sowa. U c zn ia  tego p o b ił  nauczycie l 
s z k o ły  w D enysow ie A n d rij W ró- 
b lew skij, U k ra in ie c , zadając m u  li
n ią  ra n ę  tłu czo n ą , szeroką n a  cen 
ty m e tr . Rzecz tę  stw ierdzono sądow 
nie. O jciec ucznia o d d a ł sp raw ę są
dowi.

Podwyższenie cen tytoniu. Au-
s try a c k ie  m in is ters tw o  sk a rb u  p o s ta 
n ow iło  podw yższyć ceny  ty to n iu  
i  c y g a r  z dn iem  1-go lip ca  1912 
ro k u . Podw yższenie to p rzyn iesie 
sk arb o w i p ań s tw a  20 m ilionów  k o 
ro n  rocznie.

Burze na Adryatyku. W  połow ie 
lis to p a d a  sza la ły  w ielkie bu rze na 
m orzu  A d ry a ty ck iem . M orze w y stą
p iło  w  T ry e śc ie  z brzegów , a fale 
jeg o  z a la ły  k ilk a  u lic  n a  70 cm. 
w ysokości. R ów nież w W enecy i za
la ły  fa le  m orsk ie c a ły  p lac  św iętego 
M arka.

Upadek socyalistów. N a  n iedaw 
nym  kongresie socyalistów  w A u
s try i  dolnej o d b y ty m  w W iedniu , 
ż a lił  się p o se ł P e rn e rs to rfe r, że p o ło 
żenie w ich  obozie n ieb a rd zo  je s t  
w esołe. K ied y  przed  trzem a la ty  
z b ie ra ła  się R a d a  p ań stw a , ob iecy 
w ali posłow ie socya lis tyczn i ro b o 
tn ikom  i ludow i, że dużo d la  n ich  
z ro b ią  —  a  n ie zrobili n ic i stąd 
w  s tro n n ic tw ie  n iezadow olenie — 
i u b y te k  członków .

Komu żydzi pomagają? W e W ie
d n iu  w dzie ln icy  L eopo ldstad t, od 
b y w a ły  się n iedaw no  u zupe łn ia jące  
w y b o ry  do Sejm u dolno - au stry a c- 
k iego  o m a n d a t op ró ż n io n y  przez 
śm ierć ś. p . L u eg e ra , bu rm is trza

W iednia . P rz y  w y b o rach  ściślejszych 
u p a d ł k a n d y d a t chrześc ijańsko-socy- 
a ln y , a  w y b ra n y  zo s ta ł so c ja lis ta  
S c h u m e ie r , ale  g łó w n ie  p rz y  po 
m ocy  g łosów  żydow sk ich , i  to ży
dów bogaczów , k tó rzy  ow ą dzielnicę 
p rzew ażnie zam ieszkują. Ż ydzi zaw 
sze po m ag a ją  tym , k tó rzy  dążą do 
o b a le n ia  p ań s tw  ch rześc ijańsk ich , a 
m im o to  rząd  żydów  pop iera , daje 
im  o rd e ry  i szlachectw a.

Bydło dla Wiednia. M inister ro l
n ic tw a  n a  prośbę  państw ow ego zw iąz
ku  h an d la rz y  b y d ła  ze z w o lił , by  
n a  ta rg  w iedeński dostarczano  b y d ło  
i n ierogaciznę  n aw et z tak ich  gm in, 
w k tó ry c h  sąsiedztw ie je s t  zaraza, 
lecz k tó re  sam e są  od niej wolne,

Zaraza bydła na Węgrzech. Mi
n isterstw o ro ln ic tw a o trzy m a ło  w ia
dom ość z 2 .0 0 0  g m in  o w ybuchu  
tam  za razy  pyskow o-racicow ej w śród 
b y d ła . P rzeb ieg  za raz y  je3 t ła g o d n y .

Wczesna zima. W Szw ecyi znisz
c z y ły  z początk iem  listo p a d a  zawieje 
śn ieżne przew ody telegraficzne i p rze
rw a ły  kom unikacyę .

— W  R o sy i w schodniej n a s ta ły  
ju ż  m rozy . W  ok rę g u  P eczo ry  m róz 
sięga  24  stopn i, a  nad  K a m ą  20  sto 
p n i. Z am arza ją  ju ż  w szystk ie rzeki 
pó łnocne . Z am a rza  i-ów nież W o łg a . 
M rozy n a s ta ły  także n a  p o łu d n iu  
R osyi. T y lk o  n a  K a u k azie  i n a  K r y 
m ie p an u je  ciep ło . W  K rólestw ie

Polsk iem  zja w iły  się  rów nież p rz ed 
w czesne ch ło d y  i p rzym rozki.

Przepowiednie na zimę tegoroczną 
n ie  b rz m ią  też pocieszająco. M a ona 
b y ć  d łu g ą  i ostrą . L udzie, za jm ujący  
się przepow iedn iam i pow ietrza, w n io 
sk u ją  to z zachow an ia  się n iek tó ry c h  
p taków  oraz fa k tu , że lód podb ie
g u n o w y  ju ż  w  d ru g ie j po łow ie lipca 
p o su n ą ł się  bardzo  daleko  n a  p o łu 
dnie, co je s t  oznaką bliskiej i ostrej 
zim y.

Spryt psa policyjnego. W ceg ie ln i 
parow ej R ic h te ra  w H erzfelde (w 
Niem czech) w łam a n o  się w n o cy  do 
szopy, zaw ierającej m aszynę p aro w ą 
i skradziono  pas m aszynow y w a rto 
ści 8 00  m arek . Z aw iadom iona n a 
stępnego  d n ia  p o licy a  sp ro w a d z iła  
p sa  po licy jnego  „ H a rra s a “ .

M ądre zw ierzę ru sz y ło  n a ty c h m ia st 
śladam i, w y c iśn ię ty m i n a  p iask u  
i zap row adziło  po licy an tó w  d rogą 
bardzo  często uczęszczaną do b a ra k u  
robotn iczego, tam  zaś rz u c iło  się, 
szczekając, n a  łóżko  jednego z ro b o 
tn ików  , p o m ija jąc  w szelkie inne . 
Z aprow adzony  pow tórn ie do ceg ie l
n i „ H a rra s “ ru sz y ł znów  śladam i i d o 
p ro w ad z ił po licyę do stogu, w k tó 
ry m  znaleziono po d łuższem  szu k a
n iu  p as  sk rad zio n y . A resztow any ro 
b o tn ik  p rz y z n a ł się do k radzieży .

r „

Gdy was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia goścowe, darcie 
w rękach lub nogach, klocie w boku, ból w krzyżach, bezwład
ność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, 
i używać z calem zaufaniem tylko najlepszego, stosownego na

cierania pod nazwą

ICBTIOIMENTOŁ
P raw dziw y  Ichtiomentoł z p lom bą należy  sprow adzić ty lk o  w prost 
z fabryki i apteki: Szymona Edelmana w Samborze
Nr. 611. —  W y s y ła  się  praw dziw y  Ichtiomentoł z o p łac o n ą  
pocztą i opakow aniem  5 flaszek za 6 k or. —  10 flaszek za 

1 0  kor. —  25 flaszek za 2 3  kor.



FIGLE I ŻARTY.

Przyczyna wygnania z raju. — K a te ch e ta  
p y ta  jed n e g o  ch ło p c a , dlaczego P a n  Bóg w y 
g n a ł  z ra ju  p ierw szych  rodziców  ?

— Bo m u  j a b łk a  z ja d a li! — b y ła  odpo 
wiedź.

Zaraz. —  P a n  R o sen k ra n z  w y d a je  dziś za 
m ąż có rkę . W  d n iu  ś lu b u  w y licza p o sag  zię
ciowi.

— T u , m ój k o c h a n y  żęczu m asz 36 ty sięcy  
k o ro n , ale  p rz y rz e k a j m i, źe ty  m oje Salczi be- 
dzisz .kochać i  bedzisz j i  w ie rn y m  m ężem .

—  Z araz  k o c h a n y  teśc iu  —  p ow iada zięć— 
n iec h  ty lk o  przeliczę.

W menażeryi. — D o z o r c a  (do p u b liczn o 
ści). W  te j k la tce  n a  m ch u  leży  wąż, b o a .  J e s t  
on bardzo  n iebezpieczny, p o ły k a  ca łe  g ę s i . . .  
p an ie n k i b ęd ą  ła sk a w e  się odsunąć .

„ S W I A T Ł © «
pism o p o w i e ś c i o w e  i p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA“ w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od lip c a  do ko ń ca  bież. ro k u ) 1 k or. 50 hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA" w  Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a  żądan ie  p rz e sy ła  się  je d e n  n u m er „ŚWIATŁA" 
n a  o k a z  —  b ez p ła tn ie .

Najnowsze zrodła czesk ie!  _  _Tanie  p ierz e i
1 kg. pó ł-szarego , dobrego 
pie rza  dartego  2 k. 1 kg. lep 
szego 2-40 k.; najlepszego 
pół-b iałego  2-80 k. białego 

,4  k.; białego jak  p uch  5-10 k.; 
lkg .najlepszego , śnieżnej bia

łości, dartego  6-40 k. i 8 k.; 1 kg. puchu  szarego 
6 i  7 k.; białego  lepszego lO k .najlepszego  puszku  12k.

P r z y  o d b io rz e  5 k g . f r a n c o .
R n łn iu o  nnop io l z gęste&° czerwonego, niebieskie- 
UU LU W d  pUbU lttl g0, białego lub żółtego Nanking’u,
1 pierzyna 180 cm. dług., 120 cm. szer. wraz z dwoma po
duszkami 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, sza- 
rem, trw ałem  jak pucli pierzem 16 k.; pół-puchem 20 k.; 
puchem 24 k. Tylko pierzyna 10, 12, 14, 16 k. Poduszka 
3 k. 3.50 i 4  k. Pierzyny 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13, 
i 14-70, 17-80, 21 k. — Poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer 
4-50, 5-20, 5-70. — Pierzyny z mocnego gradlu w paski dług.

180 cm., szer. 116 cm. 12 80, 14 80 k.
Wysyłka za zaliczką począwszy od 12 k. franco. Wymiana 
dozwolona. Za nieodpowiadające zwraca się pieniądze. Szcze

gółowe cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w DESCHENITZ Nr: 917. B o h m e rw a ld .___

Piętnaście tajemnic

„ R ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o "
dla  czterech stanów , to je s t  d la  kob ie t (kolor różow y), dla 
m ężczyzn (niebieski), dla panien (biały), d la  m łodzieńców  (zie- ' 
ony). —  C ena: 12 hal., z p rzesy łką 15 h a l., za poprzedniem  
nadesłan iem  należytości m arkam i pocztow em i. —  Do nabycia 1 

u  OO. D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .
Przy większych zam ów ieniach odpow iedni opust.

O h c e s z  Pan 
mieć s iln e  byd ło  i w ytrw ałe robo cze  ? 

z d ro w y  i piękny c ie lę tn ik  ?
szybko  t łu s te  i okrągłe św in ie  ? 

w ie le  ja j w  z im ie ?
więcej i lepszego m leka  ? 

to dodaw aj P an  do karm y 
c o d z ień :

1 B artłL ela  w a p n o  po ży w o ze!
Nigdy P an  nie po ża łu je sz  tego m ałego

w y d a tk u !
Pouczenie  b ezp ła tn ie !

5 klgr. na  próbę  koron  2 40 
o p ła tne  do każdej poczty,1 

M ic h a ł  B a r t h e l  i S k a .
Wiedeń, X/1, u lic a  S ic ca rd sb u rg . 44.

kupuje się najkorzj/slniąj z tkalni
A n to n ie g o  B a n ita . pod opieko SwJozefa 
w K o r c z y n ie  (Galicya) Wysyłka pocztą fanko

Cenniki na żąteri* darmo ' ;

T A N IE  CZESK IE

PIERZE!
5 kilo, św ieżo d arte  
K. 9-60, lepsze K 12, 

b iae j puchow e, d a rte , K 18, K 24, 
śnieżno -  b iałe, puchow e, darte , 
K 30, K 36. W ysyła op łatn ie  za 
pobraniem . Z w ro t lub wymiana 

pozw olona za zw rotem  porta .
BENEDIKT SACHSEL LOBES,

212 bei P ilsen, C z e c h y .

Jedna jcie  
nam  n o w ych  

p r e n u m e r a *  
t o r ó w !

Na re u m a ty z m
gościec, postrza ł (ichias) i wszelkie łam ania, 
po leca się uśm ierzające nacieran ie , od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez w ielu le
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw n ie  za re jestrow aną  m arką  och ronną

,,IV erwol-‘
chem ika D ra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T arnopo lu . — C ena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów — 8 koron  franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  Niem czech 1 fiakon 1 m . 20 fenigów 
T ysiące listów  dziękczynnych do  p rzeglą

dnięcia. —  D w a razy dziennie wysyłka poczto
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u .

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jako tei w  drogueryach Wi
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powotao na anons 
w tej yazecie. _


